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Groźba rozwiązania 
parlamentu. 


Czeskie pisma doniosły, że rząd nosi się 
z myślą rozwiązania parlamentu, jeżeli sejm 
czeski i parlament nie będą zdolne do 
pracy. Groźba ta w nieobliczalnej polityce 
austryackiej — jakkolwiek nie zawiera ża- 
dnego logicznego sensu — gotowa się oczy- 
wiście sprawdzić, bo obecny rząd w Au- 
stryi nie ma wogóle nic do powiedzenia 
w parlamencie. 

Przyjmijmy więc na seryo tę pogróżkę 
i zobaczmy, co rząd i jego partya na tem 
mogą zyskać ? 

Wśród Słoweńców i Czechów zwyciężą 
najbardziej opozycyjne partye, klerykali 
słoweńscy i agraryusze czescy, którzy na 
wybory tylko czekają. Zmiana w stosun- 
kach posiadania mandatów nie zmieni się 
pod względem narodowym absolutnie, chy- 
ba że Niemcy stracą jeden lub dwa man- 
daty, co równa się klęsce rządu. 

Najwięcej stracić może najbardziej rzą- 
dowa partya: chrześcijańsko-so- 
cyalni, bo ci nie są w niczem do wybo- 
rów przygotowani i nie mają poprostu 
z czem stanąć przed wyborcami. To samo 
możnaby powiedzieć i o oszukańczej poli- 
tyce narodowej demokracyi w Galicyi, gdy- 
by tu można się liczyć z większem uświa- 
domieniem politycznem mas ludowych. 

Socyalistom nigdzie nic nie zagraża i nie 
jest wykluczone, że masy wyborcze w je- 
szcze większej liczbie głosy im oddadzą. 

Więc jaki argument rząd austrya- 
cki może podać, aby uzasadnić swoją 
groźbę rozwiązania parlamentu. Dla rzą- 
du stosunki się raczej pogorszą, niż po- 
lepszą, a jeżeli nie ulegną zmianie, to po 
co właściwie ta cała igraszka z parlamen- 
tem, po co trzymanie niedołężnego narzę- 
dzia kamaryli barona Bienertka za wszelką 
cenę u steru władzy ? 

Wszak partye większości rządowej nie 
spełniły ani jednego żądania mas ludo- 
wych: nie ograniczono w niczem 
drożyzny, nie przeprowadzono ubez- 
pieczenia na starość, ani reformy 
kas chorych, ani reformy prasowej, ani 
administracyjnej, a projekty ustaw języ- 
kowych poszły do kosza! 

Czyż można przypuszczać, że wyborcy 
będą tak głupi i ciemni, że nie wyciągną 
z tego konsekwencyi? Rząd i jego partye 
muszą się srodze zawieść na tym rachunku 
z rozwiązaniem parlamentu; dla nas wy- 
bory zawsze pozostaną szkołą życia poli- 
tycznego i poruszeniem mas ludowych. 

Niech tylko rząd rozwiązuje parlament, 
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my jedni potrafimy z tego korzyść osią- 
gnąć. 


Strejk górników 
w zagłębiu chrzanowskiem. 


Z bardzo ostrym artykułem przeciwko 
ks. Słojałowskiemu i wszechpolakom z 
powodu ich roli w strejku chrzanowskim — 
wystąpił „Głos narodu“. 

„Korzystając z wrzenia, — czytamy w tym 
dzienniku klerykalnym, — jakie kotłowało mię- 
dzy robotnikami w kopalniach jaworznickich 
wskutek niedołężnego i dwulieo- 
wego zawarcia kontraktu przez ks. Stoja 
łowskiego i p. Stohandla przed dwo- 
ma laty, pchnięto nagle bez żadnego 
przygotowania robotników Jaworzna do 
strejku. Uplanowany strejk w najgłębszej 
trzymano tajemnicy, a bardzo wielu robotni- 
ków dowiedziało się o strejku dopiero w 
chwili jego wybuchu. Strejkujących eddano 
od pierwszej zaraz chwili w ręce przywód 
ców stronnictw politycznych, przy których 
pomocy spodziewają się robotnicy wytargo 
wać dia siebie pewne materyalne korzyści. 

Strejk tedy tak w Sierszy jak w Jawo- 
rznie nie ma tła robotniczego, ale 
raczej ma charakter politycznyć. 


Potwierdzenie tego widzi „Głos narodu* 
w fakcie, że do strejku odrazu przyczepili 
się „najnowsi sprzymierzeńcy ks. Stoja- 
łowskiego, znani przywódcy wszechpolscy 
jak: baron Battaglia i były socyalista, a 
obecnie wszechpolak prof. Grabski*. Stwier- 
dza tedy -„„Głos narodu“: 


„Jesteśmy tedy świadkami tego faktu, że 
strejk robotniczy prowadzą polityczne partye, 
które na drodze walki społecznej szukają dla 
siebie interesu partyjnego“. 

Fakt ten uważa „Głos narodu“ za „a n- 
tynarodowy i antyspołeczny fer- 


ment, który potępić trzeba jak naj- 
ostrzej“. 


„Bo jeżeli jakaś polityczna partya zapo- 
mocą strajków chce zyskiwać dla siebie zwo- 
lenników między robotnikami, jeżeli tym spo- 
sobem chce zwalczać niemiłych sobie prze- 
ciwników i pod osłoną poselskich 
powag rzuca strajkowe hasła, by 
na nie jak na wędkę łowić sympatye robo- 
tników, to objaw, który tylko w naszych 
stosunkach może mieć miejsce“. 

Jak ks. Stojałowski i jego przyjaciele 
oszukują górników, o tem pisze „Głos na- 
rodu‘: 

„Siersza nie ma żadnego funduszu straj- 
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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


kowego. „Bratnia Pomoe* ks. Stojałowskiego 
w Jaworznie miała w kasie w chwili wybu- 
chu strajku 17 koron! Wszelkie koszta straj- 
kowe pokrywa dotąd narodowa demokracya 
ze swego funduszu partyjnego, a reklamą 
w „Słowie połskiem* i fotografowaniem straj- 
kujących w pismach ilustrowanych chce ra- 
tować sytuacyę i strajk podtrzymywać. 

A przywódcy strajku? Ks. Stojałowski za- 
wierał na spółkę z p. Stohandlem umowę z 
gwarectwem  jaworznieckiem przed dwoma 
laty, na którem to jednak pośrednietwie ro- 
botnicy wyszli, jak „Zabłocki na mydle*, a 
zyskał tylko sam ka. Stojałowski. Gwarectwo 
bowiem nie dotrzymało ani jednego 
warunku umowy, co wywołało wśród 
robotników ©egromne rozgoryczenie, a ka. 
Stojałowskiemu zostało to jedno, że 
od czasu strajku gwarectwo dru 
kuje w jego drukarni bialskiej 
wszystkie swoje druki. 

W strajku bierze także czynny udział ba- 
ron Battaglia! A w to chyba już nikt 
nie wierzy, by ten ruchliwy, a płatny agent 
żydowskich izb handlowo-przemysłowych i 
protektor p. Bunda mógł bronić praw ro 
botniczych. To już istotnie zakrawa na 
ironię...“ 

„Głos narodu“ kończy swoje uwagi na- 
stępującą konkluzyą : 

„Dlatego też stronnictwa, które strajki 
chcą uczynić dla siebie Środkami agitacyj- 
nymi dla swego interesu partyjnego, zasłu 
gują na jak najostrzejsze potępie- 
nie, bo ma organizmie narodowym popeł- 
niają zbrodnię, za którą czy prędzej 
czy później odbiorą zasłużoną 
karę“. 


a 
* * 


Z terenu strajkowego. 

W środę dnia 8 b. m. odbyły się dwa 
zgromadzenia strejkujących. Jedno na szy- 
bie Izabela w Sierszy, drugie w Ten- 
czynku. W Sierszy przemawiali: poseł 
tow. dr Kunicki, Kowalski i dr 
Krzysztoń, w Tenczynku referował 
tow. poseł Daszyński. 

Sytuacya niezmieniona, bo kapitaliści 
na razie nie dają znaku życia i mają na- 
dzieję, że strejk niezorganizowanych gór- 
ników musi się rychło skończyć, tak jak 
to bywało dawniej. e 

Ale duch wśród górników dobry i do- 
tąd, tj. w czwartym tygodniu strejku, nikt 
z nich nie złamał solidarności i nie poszedł 
do pracy. Gróźb zaś sprowadzenia łami- 
strejków nie można brać na seryo. 

Narodowi demokraci kryją się po kątach, 
a pojedyncze jednostki usiłują prywatnie 
ludzi zdemoralizować. Kłamstwo ich fra- 
zesów miało bardzo krótkie nogi... 


Dział IRseratowy: Kraków, ul. Marka 21. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy rax 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Odkrycie bieguna północnego. 


Współzawodnicy. 


Na wiadomość o dotarciu Peary'ego do bie- 
guna Cook wyraził radość swą, że i Peary 
celu swych dążeń osiągnął. „Wystarczy sła- 
wy dla nas obu“. 

Peary zaś i jego towarzysze powątpie- 
w ają o prawdzie słów Cooka; według nich 
Cook nie był zaopatrzony w odpowiednie i 
dostateczne środki dła tak trudnej podróży. 
Blisko stu duńskich i zagranicznych dzienni- 
karzy poddało w Koperhadze Cooka formal- 
nemu badaniu. Wywody Cooka zrobiły prze- 
konywujące wrażenie. Mówił on, że nie mo- 
że twierdzić, aby dotarł do matematycznego 
punktu, który biegunem nazwać należy, ale 
znajdował się w każdym razie nader blisko. 

Właściwie biegunem należy nazwać osta- 
tnią sekundę dziewięćdziesiątego stopnia sze- 
rokości północnej. Stopień szerokości (liczący 
111 kilometrów) dzieli się na 60 minut, mi- 
nuta na 60 sękund, sekunda więc liczy 30,8 
metrów. Średnica więc bieguna wynosi 61,6 
metra, a powierzchnia 193 metrów. 
Cook twierdzi, że okolicę bieguna fotogra- 
fował. 

Charakterystyczną jest różnica w przyjęciu 
wiadomości o dotarciu Cooka i Peary'ego. 
O ile co do Cooka pozostały pewne wątpli- 
wości, na wiadomość o Pearym wybuchła 
entuzyastyczna radość. Ze scen teatrów od- 
czytywano depesze i przerywano przedsta- 
wienia w całym Nowym Jorku. Wiadomości 
wygsłuchano stojąc i śpiewano hymn naredo- 
wy. Zarządzono nadzwyczajne przygotowania 
na przyjęcie Peary'ego, którego oczekują tam 
za -dni dziesięć. 


Robert Peary 
urodził się 6 maja 1856 roku w Pensylwanii, 
liczy więc obecnie 53 lat. Z zawodu jest in- 
żynierem-mechanikiem, ale od roku 1886 tj. 
od pierwszej swej podróży nie pracuje w 
swym fachu. 

W 1886 r. odbył pierwszą podróż do wnę- 
trza Grenlandyi, drugą zaś w 1891 r. Wy- 
nikiem tych podróży było stwierdzenie, że 
Grenlandya jest wyspą; do badań 
Peary'ego przypuszczano za Petermanem, że 
Grenlandya jest półwyspem, częścią łądu się- 
gającego bieguna. 

W Grenlandzkich poróżach towarzyszyła 
Peary'emu jego dzielna żona. Obecny prze- 
ciwnik i współzawodnik jego, Cook brał u- 
dział w drugiej wyprawie, jako lekarz okrę- 
towy i wyleczył Peary'ego, gdy ten, nogę w 
dwóch miejscach złamał. Z okrętu przedsię- 
wziął Peary z towarzyszem swym Astrupem 
dalszą wycieczkę aż do północnego krańca 
Grenłandyi. 

Pod stopniem 81° 37° północnej szerokości 


A, CONAN-DOYLF. 


Losy rebelii. 


Spolszczył S. Jesień. 
20) GL F. 


— Służymy pod księciem Beaufort — od- 
parł Saxon. 

— Proszę! A ja sądziłem, że należycie 
waszmościowie do żółtej milicyi Portmana. 
Spodziewam się, że książę pościąga tylu lu- 
dzi, ilu tylko będzie mógł, i powstrzyma na- 
wałę, póki nie nadejdą główne siły królew- 
skie. 

— Ile żołaierza zgromadzi Churchill? — 
spytał niby niedbale Saxon. 

— Ośmset jazdy — co najwyżej, lecz Lord 
Feversham pociągnie tuż za nim z czterema 
tysiącami piechoty. 

— Spotkamy się tedy na polu bitwy — 
rzekłem ; poczem pożegnaliśmy się serdecznie 
z oficerami. 

Pozostało nam po nich miłe wspomnienie, 
a zwłaszcza Saxonowi, który „stał się bo- 
gatszy o piętnaście gwinej*, jak sam się po- 
chwalił, żałując tylko, że gra nie przeciągnęła 
się dłużej. 

O zmroku wyruszyliśmy w dalszą podróż. 

X. 

Niebezpieczna przygoda na równinie. 

Zaledwie ujechaliśmy pół mili, jak łoskot 
bębnów i dźwięki trąb rozlały się melodyjnie 
po równinie, zwiastując o przybyciu chorągwi 


jazdy, na którą czekali nasi znajomi z go- 
spody. 

— Może to i lepiej — rzekł Saxon — żeś- 
my się dość wcześnie z nimi rozstali, bo ten 
gołowąs mógł coś przewąchać i wypłatać nam 
wielce niemiłego figla. Nie widziałżeś mojej 
jedwabnej chustki na szyję ? 

— Nie. 

— Musiałem tedy ją zgubić w zamiesza- 
niu. Ciężko mi będzie obejść się bez niej, 
bom przywykł do niej, jak do własnej skóry. 
Ośmset ludzi i trzy tysiące w rezerwie — 
bodaj ich zaraza wydusiła, zanim się z nami 
spotkają. Ale temu Oglethorpe czy Ogilvy 
muszę dobrze zmyć głowę, jeśli się spotkamy 
po wojnie. Jakto! To umiał prawić górnie o 
różnych mądrych naukach, a nie potrafił trzy- 
mać języka za zębami, kiedy chodziło o spra- 
wy wejskowe |! Dobrze to jest dwornie się ob- 
chodzić z nieznajomymi i dawać im wiado- 
mości, ale zmyślone. 

— Może tedy i nam dano zmyślone wia- 
domości ? — zauważyłem. 

— Nie, nie. Już ja jestem stary praktyk 
w takich rzeczach, a to ci mówię, że słowa 
płynęły mu z gęby tak swobodnie, jak woda 
z dziurawego wiadra. Moja kobyła nażarła 
się owsa i teraz nie podoła iść galopem, ale 
też i ciemno na świecie, że choć w pysk daj! 

Jechaliśmy szerokim gościńcem, bielejącym 
niewyraźnie w mroku. Posępne drzewa prze- 
suwały się po obu stronach, zaledwie dostrze 
galne na tle czarnej pustki. Posuwaliśmy się 
teraz wschodnim krańcem rozległej równiny, 
rozciągającej się na czterdzieści mil w jednę 
stronę i na dwadzieścia w drugą, i zajmują- 


cej większą część hrabstwa Wiltshire oraz 
graniczny pas Somersetshire. 

Powszechnie uczęszczana droga do zacho- 
dniego wybrzeża wiedzie przez sam skraj 
tej równiny, lecz my obraliśmy mniej znaną 
drogę, prowadzącą do tego samego celu, a 
jednak mniej nudną, i wolną, jak się spodzie- 
waliśmy, dla samego tego, że była mało zna- 
na, od straży wojskowych. Dojechaliśmy „do 
miejsca, gdzie ta boczna droga oddzielała się 
od głównego gościńca, gdy naraz usłyszeliś- 
my za sobą tentent konia. 

— Zbliża się ktoś, kto się nie boi pędzić ga- 
lopem — zauważyłem. 

— Stańmy tutaj w cieniu! — szepnął Sa- 
xon w szybkich, urywanych słowach. — 
Trzymaj miecz obnażony do pół pochwy. 
Musi mieć jakoweś zlecenie ten jeździec, 
skoro tak pędzi po nocy. 

Wytężając pilnie oczy w ciemności, dojrze- 
liśmy majaczącą ciemną plamę, która wkrótce 
przybrała kształty jeźdźca na koniu. Jeździec 
znalazł się prawie nawprost nas, zanim nas 
dostrzegł. Wówczas zatrzymał konia w dzi- 
wny, niezgrabny 'sposób i odwrócił twarz ku 
nam: 

— Jest tam Michał Clarke? — zapytał 
głcsem, dziwnie znajomo brzmiącym dla mych 
uszu. : 

— Jam jest Michał Ciarke — odparłem. 

— A ja jestem Ruben Lockarby — zawo- 
łał nieznajomy z żartobliwą srogością. — Ach, 
Michale! Uściskałbym cię, gdyby mie to, że 
RBapewno wyleciałbym z siodła przy samej 
próbie przechylenia się wbok. Już przy tem 
nagłem zatrzymaniu konia o mało nie wy- 


skoczyłem przez łeb koński na gościniec. Uf! 
Nie uwierzysz, ile razy spadałem i drapałem 
się z powrotem na kulbakę od czasu wyru- 
szenia z Havant! Dalibóg, nie było nigdy na 
świecie drugiego konia, któryby tak po zdra- 
dziecku wymykał się z pod jeźdzea w różne 
strony, jak ten. 

— Ruben, jak mi Bóg miły! — zakrzy- 
knąłem zdumiony. — Co cię tu przypędziło? 

— Ni mniej, ni więcej, tylko w sam raz 
to, co ciebie i Don Decimo Saxona, którego 
tam widzę w cieniu za tobą. Jakże zdrowie 
waszej rycerskiej mości? 

— To ty, bąku utrapiony! — zawołał Sa- 
xon głosem, nie objawiającym zbytniej ra- 
dości. 

— We własnej osobie — odparł Ruben. — 
A teraz, zacni cavalieros, nie traćmy czasu, 
jeno zawróćmy konia i jazda! Jutro musimy 
być w Taunton. 

— Nie, Rubenie — odrzekłem. — Nie może 
to być, abyś jechał z nami do księcia. Coby 
powiedział na to twój ojciec? To nie żadna 
przejażdżka na jarmark, jeno wyprawa wo- 
jenna, która może mieć smutny koniec. — 
W najlepszym razie, jeśli przyjdzie wiktorya, 
to przyjdzie przez krew i niebezpieczeństwa. 
Jeśli zaś powstanie upadnie, to bez pochyby 
czeka nas rusztowanie. 

— Jazda, jazda! — zawołał Ruben, ściska- 
jąc piętami konia. — Wszystko już sobie roz- 
ważyłem i ułożyłem zawczasu. Ofiaruję moją 
godną osobę razem z tą oto pożyczoną sza- 
błą i tą skradzioną szkapą jego protestan- 
ckiej mości, Jakóbowi, księciu Monmouth. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, piątek 


znaleziono jeszcze kwiaty, muchy, zające, 
pardwy i piżźmowe woły. Przebiegli wówczas 
2000 kilometrów, robiąc średnio po 25 kilo- 
metrów na dzień. 

Po powrocie przebył w ojczyźnie swej rok 
niespełna. Dnia 20 czerwca 1893 r. wyru- 
szył znów w towarzystwie żony, siedmiu bia- 
łych towarzyszów i jednego murzyna (dość 
niezwykły gość w śniegach północy |!) W cza- 
sie pobytu w Grenlandyi pani Peary powiła 
dziecko. Wyprawa wróciła 15 września 1894 
roku. Już w czasie tej wyprawy Peary zna- 
lazł bryłę meteorycznego żelaza, o której do- 
nosił już Ross przed 80 laty. W ciągu na- 
stępnych lat odbył Peary cały szereg wycie- 
czek i w 1897 r. przywiózł do Ameryki ów 
meteoryt wagi 40.000 kilo. Na ósmą wycie 
czkę w podbiegunowe kraje puścił się Peary 
w 1905 roku na zbudowanym specyalnie o- 
okręcie „Roosevelt“, tym razem mając już 
biegun na celu. Dnia 21 kwietnia 1906 roku 
dotarł do stopnia 87° 6* północnej szerokości. 
Dalszej drogi zaniechać musiał z racyi braku 
pożywienia, bo nawet psy zjedzono. Wrócił 
późną jesienią 1906 r., aby na tym samym 
„Roosevelcie* wyruszyć znów w podróż. — 
Dnia 16 lipca 1908 r. opuścił brzegi Nowej 
Szkocyi i 6 kwietnia 1909 roku zatknął na 
biegunie sztandar gwiaździsty, symbol naj- 
energiczniejszej rasy ludzkiej. 

Ukochanej swej żonie, dzielnej towzrzyszce 
uprzednich wypraw, tym razem pozostałej 
w Ameryce wysłał na powrotnej drodze na 
stępującą depeszę: „Nakoniec osiągnąłem 
mój cel i stary biegun odkryłem. Z Chateau- 
Bay wyślę powtórną depeszę. Bert". (spie- 
szczone „Robert*). Pani Peary odpowiedziała 
mu: „Niech Cię Bóg błogosławi. Pospieszaj 
do domu*. 

Na międzynarodowym kongresie geografi- 
cznym w Saint Louis w 1904 roku Peary 
wyrzekł pamiętne słowa: Północny biegun 
jest najdumniejszym celem do osiągnięcia na 
ziemi. Przystoi więc, aby dotarł tam „najdu- 
mniejszy naród*. Słowa danego dotrzymał. 


Sprawa Borowskiej. 


Kraków, 9 września. 

Dowiadujemy się, że rozprawa kasacyjna 
w najwyższym trybunale w Wiedniu, na sku 
tek zażalenia nieważności, wniesionego przez 
tow. Haeckera, rezpisana na 1 października, 
została odroczona bez podania terminu, 
albowiem niektóre akta tego procesu są po 
trzebne w procesie Borowskiej o zamordowa 
nie Lewickiego i z tego powodu zostały z 
najwyższego trybunału przysłane do sądu 
krakowskiego. 

Konfrontacya Borawskiej z p. Byllckim. 

We wtorek o godz. 4*/2 po południu od- 
było się przesłuchanie świadka p. Andrzeja 
Bylickiego, który — jak wiadomo — po za 
mordowaniu Lewickiego ogłosił w pismach 
miejscowych oświadczenie, w którem wprost 
obwinił Borowską o popełnienie morderstwa. 
Przesłuchanie p. Bylickiego i konfrontacya z 
Borowską miały być nader dramatyczne ; jak 
słychać, p. Bylieki powiedział Borowskiej w 
oczy, że wobec niego odgrażała się nieraz, 
że musi Lewickiego zastrzelić. Bo 
rowska miała przy tej scenie płakać i zakli 
naé się „na życie dziecka“, że zeznania p. 
Bylickiego są nieprawdziwe. 

Dziś rozpoczną się przed sędzią śledczym 
drem Nowotnym dalsze przesłuchania i kon- 
frontacye, które potrwają dłuższy czas. Zdaje 
się wobec tego, że końca Śledztwa teraz prze- 
widzieć nie można. 


Gospodarka oświatowa w Rosyi. 


Spustoszone uniwersytoty. 

Represye, stosowane wobec młodzieży 
uniwersyteckiej, usuwanie najdzielniejszych 
sił profesorskich za „niebłagonadiożność*, 
ciągła presya okólników ministeryalnych, 
wzbraniających przyjmowania na uniwer- 
sytety żydów ponad ustanowiony minimal- 
ny procent — wszystko to wpływa, iż u- 
niwersytety rosyjskie wykazują frekwen- 
cyę niższą od ilości miejsc wolnych Z po- 
wodu tego pisze „Nowaja Ruś*: 

„Czy potrzebni są Rosyi ludzie z wyż- 
szem wykształceniem? — W umiarkowa- 
nej liczbie — odpowiada p. Szwarc, mini- 
ster oświaty, i w tym duchu prowadzi 
swoją politykę szkolną. Prof. Szwarc miał 
w swoim czasie całkiem puste audytoryum 
w uniwersytecie moskiewskim, wskutek 
braku talentu. Stąd minister Szwarc wy- 
ciągnął wniosek, że powinny również stać 
pustką audytorya u wszystkich profeso- 
rów. W tym celu przedsięwziął pewne 
środki — z powodzeniem. 

W uniwersytecie charkowskim na 1800 
miejsc wolnych złożono 675 podań, a przy- 
jęto 408 studentów. Tym sposobem z 1800 
miejsc wolnych pozostaje 1400 niezajętych. 
W uniwersytecie kijowskim na 1400 miejsce 
wolnych złożono 900 podań. W uniwersy- 
tecie petersburskim na 3200 miejsc wol- 
nych złożono 1500 podań. Dotychczas kło- 
potano się, jak rozszerzyć mury szkół wyż- 


szych, a p. Szwarc w ciągu jednego roku 


wybornego zarządzania oświatą rosyjską 
potrafił przy czynnej pomocy swego po- 


mocnika, p. Lwa Gieorgiewskiego, który 
nawet nie otrzymał wykształcenia uniwer- 
syteckiego, rozsunąć ławki w audytoryach 
tak, iż jeden słuchacz od drugiego będzie 
siedział o sążeń. Za to jakie będzie czyste 


powietrze ! 


Jeszcze upłynie rok, albo dwa, i połowę 


uniwersytetów będzie można zamknąć zu- 


pełnie! Co za oszczędność dla skarbu pań- 
stwa! I jaki dochód dla zagranicy, dokąd 


oczywiście udadzą się wszyscy, odtrąceni 
przez p. Szwarca od wyższego wykształ- 
cenia. 


Wspaniały jest ten minister zmniejsza- 
nia oświaty !* 


Przegląd polityczny. ! 


Przeciw wizycie cara we Włoszech. One- 
gdaj doniosły telegramy, że car nie odbę- 
dzie zapowiedzianych podróży do Konstan- 
tynopola i Włoch, a jako powód podano 
„zły stan zdrowia carowej*. Prawdziwa 
przyczyna leży jednak gdzieindziej: oto 
partya socyalno-demokratyczna we Wło- 
szech zawiadomiła rząd, że przeciw wizy- 
cie carskiej zaprotestuje strejkiem general- 
nym, a groźba ta wystarczyła, aby skło- 
nić rząd Giolittiiego do zrezygnowania 
z przyjęcia cara. 

Dnia 3 b. m. ogłosił organ włoskiej so- 
cyalnej demokracyi „Avanti“ następujący 
manifest: 

Współobywatele ! Człowiek, którego wi- 
zyty nie chcieliście przyjąć przed kilku 
laty na znak solidarności z uciskanym lu- 
dem, usiłuje obecnie znowu zohydzić nasz 
kraj swą wizytą. Przeciw tej nowej próbie 
musicie, jak przed laty, jaknajenergiczniej 
zaprotestować, gdyż Mikołaj II jest dziś 
więcej potępienia godny niż przedtem, gdyż 
okrył się jeszcze bardziej krwią swego ludu. 
Pozory konstytucyjne przybrane przez Ro- 
syę wobec zagranicy są tylko maską, za 
pomocą której Rosya szuka moralnego 
i materyalnego poparcia w krajach kultu- 
ralnych. W polityce wewnętrznej panuje 
jednak ciągle nieograniczony absolutyzm. 
Nie dajcie się zwieść! Kat rosyjski pracuje 
bez wytchnienia. Szubienice nigdy nie są 
próżne, najszlachetniejszych wysyła się na 
Sybir, a wyciskane z-ludu pieniądze służą 
tylko do uzbrojenia najpodlejszej części 
ludności przeciw rewolucyi. Ten człowiek 
nie może jako reprezentant cywilizowanego 
narodu i konstytucyjnego rządu stąpić na 
ziemię włoską. On jest bezpośrednio odpo- 
wiedzialny i współwinny okropnych rzezi, 
pod któremi Rosya od lat jęczy, a o któ- 
rych z boleścią i wściekłością donosi ta- 
sama prasa, której serwilizm dziś chce 
was skłonić do udzielenia carowi gościn- 
ności. 

Dalej manifest wskazuje na manifesta- 
cye przeciw carowi w Szwecyi, Anglii, 
Niemczech i Francyi, wobec których lud 
włoski nie może pozostać w tyle. Czas 
i formę tej manifestacyi oznaczy komitet 
partyi socyalno-demokratycznej. 

Manifest, który obok przywódzców par- 
tyi podpisało wielu uczonych i artystów 
ze świata burżuazyjnego, kończy się okrzy- 
kiem: Niech żyje wolna Rosya na gruzach 
absolutyzmu ! 


Z literatury i sztuki. 


„Przedświt. Zeszyt 9 (wrześniowy) „Przed 
świtu“, miesięcznika frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S., wyszedł z druku i zawiera nastę 
pujące artykuły: „Droga do władzy — przez 
rewolucyę* (omówienie ostatniej książki 
Kautsky'ego); Kruk: „Wiosna* (wiersz); Wi 
told Czerski: „Przygotowania do powstania 
1863 roku*; „Pierwszy wspólny zjazd mło- 
dzieży“; St. Zawierucha: „Napoleon a Pol- 
ska*; A. Wroński: „Czy socyaliści mogą bu- 
dować państwo burżuazyjne?*; Joachim Wa 
ga: „Literatura i społeczeństwo; Romuald 
Minkiewicz: „Darwinizm*; Bibliografia; Lu 
źne notatki. — Prenumerata roczna 6 K; cena 
zeszytu 50h. Adres wydawnictwa „Przedświ- 
tu“: Kraków, Szlak 6, II p. 


KRONIKA. 


Kraków, 9 września. 


Wszędzie żydzi! „Głos narodu* wytropił 
nową żydówkę — Zuczenko-Gerngros, któ- 
rej prowokatorskie roboty zdemaskował 
Burcew. Stara kurlandzka rodzina von 
Gerngrosów, która dała armii rosyjskiej 
sporo generałów a administracyi guberna- 
torów i żandarmów, została zaliczona do 
żydowskiego plemienia, aby poprzeć ideo- 
logię „Głosu Narodu“. Gdyby p. Beaupré 
przeszedł do innego obozu, przypuśćmy 
zostałby zwolennikiem pana Stapińskiego, 


NAPRZODb 
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Środa: „Sem srebrny Salomei“. 

Czwartek: „Osiołkowi w żłoby damo...". 

Piątek: „20 dni kozy* (ceny popularne). 

Sobota: „Wielkie bractwo", komedya w 5 aktach. 
Al. hr. Fredry (syna). 

Niedziela : „Wielkie bractwo“. 

— Repertuar teatru ludowego. 

Czwartek: „Jarmark małżeński". 

Piątek: teatr zamknięty. 

Sobota: „Posłaniec 6663*. 

Niedziela o godz. 4 po południu: „Jarmark mał- 


wnetby „Głos narodu* zdemaskował go 
jako „Schkónfelda*. Za to pan Horowitz, 
działacz chrześcijańsko-społeczny, obecny 
sekretarz arcybiskupa Bilezewskiego jest 
niewątpliwym aryjczykiem. 


Nowiny krakowskie. 


Weingriin-Węgrzyn w kryminale. Donosili- 
śmy w czasie pobytu wycieczki czeskiej w żeński* 

Warszawie o aresztowaniu tam za oszukań- | Niedziela o godz. 71/4 wieczorem: „Posłaniec 
cze wyłudzanie pieniędzy znanego na bruku | 6666*. 
krakowskim agitatora klerykalnego i oszu- | Poniedziałek: „Posłaniec 6666“. 

sta Gustawa Węgrzyna. O jego sprawie] Wtorek: „Horsztyński”. 

przed sądem piszą dzienniki warszawskie: moe Pon TH Migas 00 do To- 

„Skazany. Osobnik, którego aresztowa- | warzystwa ochrony lokatorów“ złożyli w sekreta- 
no za zbieranie składek od gości czeskich | ryacie najdalej do dnia 12 września między godz. 
w hotelu Europejskim, w sobotę ubiegłą w w RE PA aa upaa zorze 
sądzie przy ulicy Wielkiej został skazany cchrofy | airia TEE Bnina "ipi Bie byi, aby 
na 5 miesięcy więzienia. Obwiniony tłóma- | raczyli się zgłosić do naszego biura, Krakowska 25, 
czył się, iż rozdawszy swój osobisty majątek | między godz. 8—10 wieczór. 
między ubogich, przed którymi drzwi jego sA cd RZE We JE 
mieszkania nie zamy kały się, uważał sobie Ferhat rozpoczęły się z dniem zenia. 
za obowiązek wspierać w dalszym ciągu | b. r. i trwają do 15 b. m. w godzinach od 12—1 
biednych, a zwłaszcza uczącą się młodzież, ji od 4—6 w kancelaryi Towarzystwa, plac Szcze- 
więc w tym celu zbierał składki. Tłómacze- | pański 1. Egzamina wstępne odbędą się w sobotę 
nie to nie przekonało sędziego, który mu Wyb, i we śwsdę 15_b. m. «o godzi Apoz ny: 
zagroził, że jeżeli po odbyciu kary powtórzy i 
ten proceder, to go czekają roboty aresztan- 
ckie i Sybir. Rb. 180 znalezione przy pod- 
sądnym są złożone u sędziego, i mogą być 
odebrane przez osoby, od których składki 
były wyłudzone, Korespondencyę prywatną 
sędzia oddał żonie obwinionego, obecnej na 
rozprawie“. 

„Głos narodu“ dzisiaj rano nie wy- 
szedł. Widocznie redakcya tego pisma ze 
względów „oszczędnościowych* zaprzestała 
wydawania porannych numerów poniedział 
kowych i poświątecznych. Dziwna rzecz 
tylko, że uczyniła to bez poprzedniego uwia- 
domienia swoich czytelników, których chyba 
obchodzi takie uszczuplenie wydawnictwa o 
przeszło 60 numerów rocznie... Właściwie 
czytelnicy „Głosu narodu* na tem zyskują: 
nałykają się trochę mniej kłamstw i głupsitw ; 
taka dyeta im się przyda. 

Sprawy szkolne. We wtorek 7 b. m. odbyło 
się posiedzenie sekcyi szkolnej, która imie- 
niem Rady powzięła ostałcezną uchwałę w 
sprawie wprowadzenia jeszcze w bieżącym 
roku szkolnym w najwyższych klasach żeń- 
skich szkół wydziałowych imienia Konarskie 
go i Oleśnickiego praktycznej nauki gospo 
darstwa domowego. 

Dalej uchwaliła gekcya imieniem Rady przy 
czynić się z funduszów miejskich do- kosztów 
utworzenia szkcły architektury przy Akade- 
mii, tudzież przyznać subwencyę na urządzc- 
nie zjazdu delegatów związków turystycznych 
w Krakowie. 

Z sall sądowej. Dziś rozpoczęła się kaden- 
cya sądów przysiegłych rozprawą przeciw Ka- 
tarzynie Dudek, 40-letniej wieźniaczce z Zer 
kowa, którą prokuratorya oskarża o gwałt 
publiczny. Zbrodni tej miała się dopuścić 
przez to, że niemającą jeszcze 14 lat Zofię 
Musiałównę, będącą na wychowaniu u ciotki, 
namówiła do opuszczenia domu i przewiozła 
ją do sąsiedniej wsi do służby. 

Oskarżona tłómaczy się, że dziewczynę wy 
wiozła dlatego, że skarżyła się, iż jest jej u 
ciotki żle. 

Na podstawie werdyktu przysięgłych try- 
bunał wydał wyrok uwalniający. 

Z organizacyl kelnerów zwracają uwagę 
na postępowanie I Spatza, właściciela restau 
racyi przy ul. Bożego Ciała. Pan ten w nie- 
ludzki sposób obchodzi się z kelnerami, któ 
rzy w jego interesie za 12 do 20 K miesię 
cznej płacy pracują po 13 godzin dziennie, 
nie mając ani jednego dnia wypoczynku w 
tygodniu. W dodatku Spatz nie przyjmuje 
kelnerów z poręki istniejącego przy ich orga 
nizacyi biura pośrednictwa pracy, które pracę 
wskazuje bezpłatnie, lecz za pośrednictwem 
faktorów, wyżyskujących swe stręczycielstwo 
w niemożliwy sposób. 

Organizacya wzywa kelnerów, aby u Spatza 
rohoty nie przyjmowali. 

Gruba kradzież. Inżynier Władysław Ma- 
gnuski, zamieszkały przy ul. Wielopołe 1. 12, 
doniósł policyi, że w czasie jego nieobecności 
złodzieje wkradli się do mieszkania i zabrali 
biżuteryę, srebro stełowe it. d., wyrządzając 
mu szkodę na 2400 K. 

Podejrzany podróżny. Policya aresztowała 
młodego żyda, który podaje raz, że jedzie z 
Ameryki, drugi raz, że z Francyi. Znaleziono 
przy nim 2000 franków oraz większą sumę 
w rublach, markach i lirach włoskich, których 
posiadania nie umie wytłómaczyć. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś w południe 
wóz mleczarni łuczanowickiej, jadąc ulicą 
Kanoniczą koło aresztu polieyjnego, przewró- 
cił się i przygniótł furmana, łamiąc mu rękę. 
Rannego opatrzyło pogotowie ratunkowe. 

Z Czernichowa pisze nam p. Tomasz Bar- 
cik, że nie ma on nie wspólnego z wykrytą 
w Podgórzu kradzieżą w składzie mąki, o 
której donieśliśmy w niedzielnym numerze. 


Nowiny iwowskie. 


Proces o dsmonstracye ruskia. Po ostatniej 
rozprawie przeciw Sicz: ńskiemu urządziła 
młodzież ukraińska demonstracyę po ogło- 
szeniu wyroku w dniu 17 kwietnia b. r. i 
nazajutrz wieczór. Policya aresztowała wów- 
czas kilku młodzieńców. We wtorek przed 
trybunałem karnym odbyły się cztery roz- 
prawy pod przewodnictwem radcy Rybickie- 
go przeciw czterem młodzieńcom. Zastępca 
prokuratora dr Pieracki oskarżał Piotra Pe- 
tryka, ucznia VII. klasy gimnazyalnej, o zbro- 
dnię gwałtu publicznego; Wasyla Semecia, 
ucznia VIII. klasy gimnazyalnej, o występek 
zbiegowiska; Antoniego Kobaka, pomocnika 
handlowego, o występek zbiegowiska, i Pio- 
tra Łaszezuka, kuchcika, o zbrodnię gwałtu 
publicznego i występek zbiegowiska. Podsą- 
dnych bronił dr Starosolski. Rozprawę prze- 
ciw Semeciowi i Łaszczukowi odroczono ce- 
lem przesłuchania nowych świadków. Petry- 
ka trybunał uwolnił, a Kobaka skazano na 
14 dni ścisłego aresztu. 

Równoczesna śmierć 2 sióstr. We wtorek 
zmarły dwie siostry: 6-letnia Marya i 12-le- 
tnia Kazimira Buczyńskie na szkarlatynę. 


Z kraju. 


Policzki posła Dobljl. Z Bielska piszą nam: 
Na wiosnę b. r. — jak w swoim czasie do- 
niesliśmy — miał poseł Dobija na dworcu 
w Bielsku awanturę z Niemcami, zakończoną 
wypoliczkowaniem posła. Na skutek inter- 
wencyi Koła polskiego prokuratorya otrzy- 
mała polecenie oskarżenia 7 Niemców z tem, 
że przeciw wymiarowi niskiej kary ma wnieść 
odwołanie. Tymczasem sprawa wzięła nie- 
spodziewany obrót: oto Dobiia pogodził się 
z tymi, którzy go wypoliezkowali i za otrzy- 
mane od nich 200 K odstąpił od skargi. Wo- 
bec tego prokuratorya nie mogła już żądać 
surowej kary, a rozprawa zakończyła się za- 
sądzeniem jednego oskarżonego na 50 K 
grzywny, podczas gdy sześciu uwolniono. 

W ten sposób Dobija na „męczeństwie na- 
rodowem* zarobił 200 K. 

Pogłoski o cholerze w Stanisławowie. W po- 
niedziałek rano dano znać do policyi, że za- 
mieszkały przy ulicy Sapieżyńskiej zarobnik 
dzienny zachorował wśród podejrzanych obja- 
wów. Bezzwłocznie, z zachowaniem wszelkich 
ostrożności, władze przeniosły chorego do 
szpitala powszechnego, dom zaś, w którym 
znajduje się piekarnia i sklep, zamieszkały 
prócz tego przez liczne rodziny, natychmiast 
opieczętowano, izolując mieszkańców. W szpi- 
talu powszechnym, gdzie chocy był pod opie- 
ką lekarską fizyka dr Kubisztalas, również 
ostrożność zachowano. Wzmogła się ona tem- 
bardziej, ile, że ów robotnik po kilkugodzin- 
nych mękach, wśród objawów zupełnie po. 
dobnych do chołery, zakończył życie. Sekcyę 
zwłok przeprowadził dr Gołębiowski, poczem 
jelita odesłano do zbadania do Lwowa. Dom 
sam poddano ścisłej dezynfekcyi. Ów zmarły 
robotnik zajęty był w magazynie worów, 
które handłarze skupiają z różnych i dale- 
kich nawet stron świata. Zachodzi zatem u. 
zasadnione podejrzenie, że tu szukać należy 
źródła bakcyli cholerycznych. Starosta Pro- 
kopczye polecił skład ten worów zamknąć aż 
do dalszego zbadania. To samo zrobiono z 
piekarnią, znajdującą się w tym domu. 

„Sprawiedliwość“ gallcyjska przed trybu- 
nałem kasacyjnym. Dnia 21 czerwca b. r. 
skazał lwowski sąd przysięgłych 15-letnią 
dziewczynę na 3 lata ciężkiego więzienia za 
to, że 12 października 1907 r. we wsi pod 
Lwowem podłożyła ogień, skutkiem czego 
spłonęło 6 gospodarstw, a szkoda wyrządzo- 
na wynosiła 36.000 K. Podsądna w śledztwie 
przyznała się do winy, podczas rozprawy je- 
dnak wszystko odwołała. Obrońca domagał 
się zbadania podsądnej przez psychiatrów i 
usiłował świadkami wykazać jej alibi, trybu- 
nał jednak odrzucił wszystkie wnioski obro- 
ny. Najwyższy trybunał pod przewodnictwem 
radcy Harasimowicza uwzględnił zaża. 
lenie nieważnościi zarządził rozpisanie 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „Król“. 

Piątek: „Car Samozwaniec*. 

Sobota: „Osicikowi w żłoby dano“, komedya w 
3 aktach Roberta de Flers i G. Caillavet'a (nowość). 

Niedziela: „Osiołkowi w żłoby dano*. 

Poniedziałek: „Warszawianka* i „Pan Geldhab* 

Wtotek: „Osiołkowi w żłoby dano...*. 
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nowej rozprawy, a to skutkiem tego, ponie- 
waż oskarżona przez odrzucenie wniosków 
obrony została w prawach swych pokrzy- 
wdzoną. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Nowy kandydał na reprezentanta Rosyan 
warszawskich. Znany czarnoseciniec i sekre- 
tarz Dumy, Sazonowicz, uzyskał nominacyę 
na profesora uniwersytetu warszawskiego. 
Ma mu to ułatwić zadanie postawienia swej 
kandydatury do Dumy po wygaśnięciu man- 
datu dotychczasowego posła rosyjskiego z 
Warszawy Aleksiejewa, który otrzymuje na 
prowincyi posadę dyrektora gimnazyum. 


Ze Swiata. 


Cztery osoby zablte przez piorun. Zeszłej 
soboty wieczorem szalała w Gorycyi silna 
podczas której w miejscowości Be 
driano piorun uderzył w dom włościanina 
Antoniego Buga w chwili, kiedy cała rodzina 
złożona z 7 osób siedziała przy wieczerzy. 
Wszyscy zostali porażeni tak, że ojciec i 3 
dzieci zostało zabitych na miejscu, zaś reszta 
3 dzieci odniosła ciężkie poparzenia. 

Straszna tragedya na tle rosyjskich sto- 
sunków szkolnych. Cała Odessa jest wzbu- 
rzona niezwykłem wydarzeniem zabójstwa, 
podpalenia i samobójstwa, dokonanego przez 
cieszącego się niezwykłą sympatyą znakomi- 
tego pedagoga, nazwiskiem Otto. Był on od 
lat 30 kierownikiem 6-klasowej szkoły, którą 
pracą swoją i ofiarnością postawił na naj- 


, wyższym szczeblu. Wprowadził tam kursy 
| telegraficzne, mechaniczne, rysunkowe, języ- 


ków nowożytnych. Pragnął, ażeby każdy 
uczeń kończący ów zakład miał wykształce- 
nie, ułatwiające mu zdobycie fachu. "Tworzył 
przy szkole pracownie, zbierał okazy mu- 
zealne, zorganizował bibliotekę. Nawet na 
własne ryzyko zaciągnął pożyczkę na budo- 
wę nowego gmachu. Słowem, z całą miłością 


(i zaparciem się oddany był „swojej“ szkole. 


Nagle po 30 latach miał skutkiem intryg i 
donosów zostać z niej wyrzuconym, co wię- 
cej miał widzieć jej upadek, gdyż następcą 
jego mianowano człowieka nieodpowiedniego, 
zdaje się, że właśnie intryganta, który się 
podkopał pod jego tyloletnią budowę .... 

W rozpaczy Otto przy oddawaniu wszel- 
kich aktów i ruchomości swemu następcy 
zastrzelił go z rewolweru, poczem podpalił 
gmach i sam odebrał sobie życie. 

Na pogrzebie nieszczęśliwej ofiary rosyj- 
skich stosunków szkolnych, depcących praw- 
dziwą zasługę, a protegujących tylko krea- 
tury rządowe, zebrały się tłumy, na trumnie 
złożono szeregi wieńców, a jeden z przyja- 
ciół powiedział: „Był on silnym jak dąb. 
Nie złamała go burza, ani piorun go strza- 
skał. Nędzny robak go stoczył, jak złodziej, 
tajemnie zakradł się, podkopał i po kilkole- 
tniej pracy zwalił go obecnie. Zmarły mówił, 
że nie odda szkoły, że jego z tej szkoły wy- 
niosą jako zmarłego — i tak się stało. Na- 
wet po śmierci szykanują zmarłego — u- 
czniom nie pozwolono przyjść na cmentarz ! 
Tem szczerzej, tem serdeczniej i cieplej go 
żegnamy“. 

Następca nadwornego cudotwórcy Joana 
Kronsztackiego. Petersburski korespondent 
„Berliner Tageblattu“ donosi, iż car znalazł 
sobie jakiegoś nowego mnicha Te fila, który 
coraz bardziej opanowuje jego umysł. Mnich 
ten, należący oczywiście do „istinno-russkich *, 
początkowo do polityki się nie wtrącał, obe- 
cnie zaś rozpoczął już zakulisową robotę 
przeciwko Stołypinowi, w którym czarnose- 
cińcy widzą kKonstytucyonalistę. Zwłaszcza 
zgodnie z obozem czaroosecinnym powstaje 
ów mnich na Stołypina, iż zezwolił na po- 
ciągnięcie Dubrowina przed sąd finlandzki 
w sprawie o zamordowanie Hercensztajna i 
wogóle krytykuje stanowisko jego wobec Fin- 
landyi. 

Zacna spółka. „Pietierburskij Listok* utrzy- 
muje, iż zbankrutowana organizacya czarno- 
secinna — „Związek narodu rosyjskiego“, 
wszczął rokowania z „joannvitami*, sektą u 
bóstwiającą zmarłego Joana Kronsztadzkiego, 
o ścisłe zjednoczenie się. Joannici posiadają 
pieniądze z ofiar, płynących od zabobonnych, 
ciemnych bigotów. Znajdują się jednakże dziś 
w innej opresyi i potrzeba im poparcia: są 
ścigani sądownie za dręczenie dzieci w swych 
przytułkach. Sprawę ich prowadzi głośny czar 
noseciniec, adwokat Bułacel i od niego pocho- 
dzi ów projekt... Czy joannici wzamian za 
protekcyę „Związku“ zgodzą się narazić swe 
fundusze — nie wiadomo. 

10.000 zgniłych mundurów. W Kijowie ko 
misya przejrzała dostawę 10.000 mundurów, 
przyjętych jako dobre przez intendantu- 
rę od dostawcy i nie znalazła ani jedne- 
go nie zgniłego. Wszystko rozłaziło się 
w palcach. 

Wobec niesłychanego wzrostu wymagań pa- 
nów intendantów (wszystko podrożało!), do- 
stawcy nie są już w stanie dawać mniej wię. 


, cej znośnego materyału. Powstały fabryki wy- 


rabiające sukno, płótno, skórę i t. d. z od- 
padków bez żadnej wartości. Odbywa się pe- 
wnego rodzaju konkurencya między fabry- 
kami, kto gorszy materyał przerobi. W Bia- 
łymstoku naprzykład doszło to do perfekcyi. 
Specyalne fabryki przygotowują z odpadków, 
starych ubrań, szmatit. d. tak zwaną „Kunst- 
wolle“, (sztuczną wełnę). 

W czasie wojny jeden z białostockich kup- 
ców dorobił się majątku na kocach dla żoł- 
nierzy. 

Na żądanie senatora Garina odbyła się re- 
wizya u kilku dostawców intendantury w Pe- 
tersburgu. U kupca Rubachina znaleziono 
200 płaszczów żołnierskich z stemplami ko- 
misyi petersburskiego składu wojskowego. 
Śledztwo wykazało, że szynele te sprzedał 
ze składu rządowego dostawcy Rubachinowi 
radca honorowy (!) Korejsza, nadzorca składu 
mundurów petersburskiej intendantury. 
„Nawet więc nie trzeba już szyć mundurów! 
Intendańtura przesyła ze składu rządowego 
dostawcy partyę mundurów. — Ten dostar- 
cza je intendanturze, komisya przyjmuje, ka 
piec dostaje pieniądze, mundury idą do skła- 
du, stamtąd znów do dostawcy, od niego do 
komisyi itd., aż do skutku! 

W sprawę złodziejstw tych wmieszanem 
jest i prawosławneduchowieństwo 
zarchimandrytą Makarym na czele 
imisyonarzem przenajświętszego 
synodu Wostorgowym, ktorzy na dostawie 
bielizny dla wojska zarobili tysiące. 

Samobójstwo dwóch młodzieńców. Sensa- 
cyą dnia w Berlinie jest podwójne samobój.- 
stwo, kłóre popełnili we wtorek zeszłego ty- 
godnia dwaj uczniowie wyższych klas gimna- 
zyum realnego: Briick i Skalla. Byli to przy- 
jaciele, którzy od najmłodszych lat żyli z 
sobą bardzo blisko i jakby na umówionego 
o jednej godzinie każdy w swejem mieszka- 
niu pozbawił się życia przez powieszenie. 
Chociaż, jak donoszą gazety, nikt nie może 
wytłumaczyć sobie przyczyny tej tragedyi, 
to jednak, zdaje się, że są to ofiary niemie- 
ckiego systemu pedagogicznego, przemawia: 
jącego do rozsądku swoich wychowanków 
za pomocą policzkowania. Przed kilku tygo- 
dniami Brück, który uchodził za bardzo zdol- 
nego i dobrze wychowanego młodzieńca, 
otrzymał od jednego z profesorów napomnie- 
nie w formie policzka. Pomimo pozorsego 
załatwienia sprawy przez ojca pokrzywdzo- 
nego ucznia, Briick wziął tak do serca bar- 
barzyński postępek swojego profesora, że 
wolał utracić życie, niż znieść upokorzenie. 
Prawdopodobnie przyjaciel Skalla, pod wpły 
wem nerwów, poszedł w ślady Briicka. Bez 
spornie były to natury przeczulone, ale do- 
póki znieważanie godności ludzkiej będzie 
prawem nauczyciela niemieckiego, dopóty 
tylko na tego rodzaju tragedye trzeba być 
co pewien czas przygotowanym. 

Rząd pruski wyrzuca prowokatorkę ? Mie 
szkająca w Charlottenburgu Żuczenko oświad 
czyła tamtejszemu korespondentowi moskiew- 
skiego „Słowa“, że musi w ciągu 3 dni opu 
ścić Berlin. Dyrekcya policyi wezwała ją, by 
opuściła Prusy ze względu na nieprzyjemno- 
ści, któreby mógł spowodować jej pobyt. — 
Policya rosyjska radziła jej, ażeby wyjechała 
do Brazylii, ona jednakże nie zgodziła się na 
to i zamierza pozosłać w Europie. 

Burza w Rumunil. Onegdaj wieczorem i 
wczoraj w nocy w całej prawie Rumunii 
szalała gwałtowna burza z ulewnym deszczem. 
W Bukareszcie w kilku dzielnicach woda 
wtargnęła do piwnic a kanały wyłały. W Kon 
stancy, gdzie z powodu bliskich manewrów 
kawaleryi skoncentrowano wojska, około 600 
żołnierzy schroniło się do jakiejś szopy przed 
ulewą. Lecz wskutek silnego wiatru szopa 
się zawaliła, powstała panika. przyczem 8 
żołnierzy zginęło a 16 odniosło 
rany. 

Śmiertelny wypadek aeronauty. W Javisy 
(we Francyi) awiatyk Lefêvre spadł podczas 
wzlotu na amerykańskim biplanie wskutek 
niewyjaśnionej przyczyny i umarł z otrzy- 
manych ran. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane — za gotówkę i pa spłaty — hez zaliczki 
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z dnia 9 września. 


Morderca kobiet w Wiedniu. 
Wiedań. W dzielnicy Favoriten dzisiejszej 
nocy trzy kobiety zranione zostały nożem. 
Zdaje się, że sprawca, który został areszto- 
wany, jest człowiekiem umysłowo chorym. 


Katastrofa tramwajowa. 
Wiedeń. Dziś rano w Perettdorf koło Wie- 
dnia, zderzyły się tramwaje parowe, przy- 
czem 16 osób odniosło zranienia. 


Aparaty naukowe — Mikroskopy — Hemo- 
metry Termometry do wszelkich celów — 


Preparaty chemiczne 


Pożyczka turecka. 
Berlin. Turecki minister skarbu zaciągnął 
nową pożyczkę 7 milionów funtów ture- 
ekich na 40/9. 


Burza w Rumunii. 

Bukarest. Podczas wczorajszego zawalenia 
się z powodu burzy stodoły w Konstancy, 
jeden żołnierz poniósł śmierć, 44 otrzymało 
ciężkie, 15 lekkie rany. 


Po przesileniu w Grecyl. 
Brindisi (Włochy). Grecki następca tronu 
Konstanty na austryackim parowcu przybył 
tutaj. 


Wojna w Marokku. 

Melilla. Generał Marina udał się do Mu- 
lej Aliszeri, aby konferować z nim co do 
warunków pokoju. Tamtejsze szczepy 
się poddały i przyrzekły złożyć broń. 

Tangar. Mulej Hafid przyjął konsulów 
angielskiego i francuskiego, którzy wrę- 
czyli memoryał mocarstw co do wstrzy- 
mania okrucieństw w Marokku przeciw 
powstańcom. Mulej Hafid przyrzekł, że o- 
krucieństwa ustaną. 


Wywłaszczenie urzędu pocztowego. , 
Samara. W nocy zamaskowani sprawcy 
napadli na tutejszy urząd pocztowy i zabrali 
80.000 rubli. Trzej policyanci i je- 
den żandarm zabici. Sprawcy poprze- 
cinali druty telegraficzne i umknęli na loko- 
motywie. 


Odkrycle bieguna północnego. 


Do kogo należy biegun północny ? 

Londyn. W Izbie gmin wystosowano do 
premiera zapytanie, czy biegun -północny 
powinien należeć do Kanady i czy za- 
tknięcie przez Cooka sztandaru Ameryka- 
ńskiego uważać należy za zajęcie bieguna 
przez Amerykę. Premier wśród wesołości 
odpowiedział, że po pierwsze słyszał, że 
na biegunie północnym niema stałego lądu, 
po drugie zaś doniesienia opierają się na 
hipotezach, tak, że trudno na nie od- 
powiedzieć. 

Peary I Cook. 

Nowy Jork. Peary przysłał jednemu ze 
swoich tutejszych przyjaciół telegram nas- 
tępującej treści: „Z powodu burzy musia- 
łem się zatrzymać. Nie irytuj się z powo- 
du Cooka; ja się już z nim załatwię. 

Bruksela. Cook powiadomił telegraficznie 
dyrektora tutejszego obserwatoryum, że 
prawdopodobnie nie przybędzie do Brukseli, 
ponieważ zamierza wrócić do Ameryki. 

Kopenhaga. Biuro Ritzaua zamieszcza list 
żony podróżnika Rasmusena, w którym ona 
stanowczo zaprzecza doniesieniom „Daily 
Chronicle“, jakoby jej mąż wyraził wątpli- 
wość co do twierdzeń Cooka; przeciwnie — 
jest przekonany, że Cook był przy 
biegunie. 

Kopenhaga. Cook prosił kapitana Sverdrou- 
pa, aby wysłał okręt do przylądka York, 
celem zapytania Eskimosów, czy potwierdzą 
jego opowiadania. 


Sprawy partyjne. 


Kongres czeskiej socyalnej demokracyl. W 
poniedziałek 6 b. m., w drugim dniu obrad, 
referował poseł tow. dr Soukup sprawo- 
zdanie parlamentarne, wskazując, że parla- 
ment austryacki dotąd jest ciągle parlamen- 
tem dekoratywnym, surogatem parlamentu. 
Głównem zadaniem parlamentu jest wzmo- 
cnić swą siłę przeciw systemowi biurokraty- 
cznemu. 

W dyskusyi oświadczył się poseł tow. Ne- 
mec przeciw delegacyom wspólnym jako in- 
stytucyi nieparłamentarnej, która parlamen- 
towi ludowemu odbiera wielką część jego 
władzy. Dalszym czynnikiem niebezpiecznym 
dla parlamentu jest Izba panów, co z pe- 
wnością okaże się przy uchwaleniu ustawy 
o ubezpieczeniu społecznem. Dlatego hasłem 
naszem powinno być: „Precz z Izbą panów! 
Precz z delegacyami !* 

Na wtorkowem posiedzeniu referował tow. 
Bruha sprawy organizacyjne z uwzględnie- 
niem możliwości rychłych wyborów do par- 
lamentu. 

Najważniejszym punktem obrad był refe- 
rat tow. dra Schmerala „Kwestya narodowo- 
ściowa a socyalna demokracya*. Po obszer- 
nym referacie postawił następującą rezolu- 
cyę : 

„Kongres poleca zarządowi parlamentu, 
aby natychmiast porozumiał się z zarządami 
partyjnymi innych narodowości w Austryi 
w tym celu, żeby uchwalony przez kongres 
berneński w r. 1899 program narodowościo- 
wy został szczegółowo i detailicznie tak wy- 
pracowany, żeby na przyszłość stanowił pod- 
stawę nietylko dla jednolitego pojmowania 

| spraw narodowościowych, lecz aby także 


poleca firma: TELEFON 415 e. 


tworzył podstawę do jednolitej praktyki 
wszystkich socyalno-demokratycznych partyj 
w Austryi*. 

Partyjna praca oświatowa. Wydział oświa- 
towy wiedeńskiej organizacyi socyalno- 
demokratycznej przystąpił do wydawania mic- 
sięcznego pisma, specyalnie poświęconego pår- 
tyjnej działalności oświatowej śród robotni- 
ków. Nr 1 tego pisma, noszącego tytuł „Pra- 
ca Oświatowa“ („Bildungsarbeit“) już się uka- 
zał i jest bodaj pierwszą próbą tego rodzaju 
w całej Europie. 

Na treść 10 stronnicowego zeszytu składa- 
ją się następujące prace. Przedewszystkiem 
rozprawka wstępna redakcyi o zadaniach pi- 
sma, które trafnie ujęte zostały w kilku sło- 
wach: „doradzać robotnikowi, jak ma się 
uczyć — oto będzie nasze zadanie*. Arty- 
kuł ten, między innemi, zaznajamia czytelni- 
ków z zamierzonym planem pisma i sposo- 
bami korzystania z niego. Zgodaie z tym 
planem na drugiem miejscu pod rubryką 
„Z dnia*, gdzie mają być naukowo omawia- 
ne kwestye aktualne, znajduje się artykuł 
tow. dra Adolfa Brauna o kongresie par- 
tyjnym i jego znaczeniu w życiu zorganizo- 
wanych robotników. Dalej tow. dr Robert 
Dannenberg daje szczegółową i bardzo 
umiejętnie ułożoną dyspozycyę wzorowego 
wykładu, uzasadniającego program partyi so- 
, zlno-demokratycznej. Tow. Pernerstor- 
ier w krótkim szkicu rzuca plan robotni- 
czych uroczystości na cześć Schillera. Tow. 
Haydman pisze o prowadzeniu bibliotek ro- 
botniczych i układaniu katalogów. Specyalny 
dział poświęcony jest sprawozdaniem z prak- 
tyki oświatowej (tym razem w Austryi i Niem- 
czech). Zamyka zeszyt rozumowama biblio- 
grafia ważniejszych dzieł przyrodniczych, epo- 
łecznych i beletrystycznych, które pismo po 
leca robotnikom, a na okładce znajdujemy 
komunikaty wydziału oświatowego. 

Całość przedstawia się niezmiernie doda- 
tnio i powinna zachęcić i naszą partyę do 
naśladowania tak pożytecznego przedsięwzię- 
cia. 


M stowarzyszeć ! zgromadzeń. 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petłtowe o zgromadzeniach i zobra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
łerzy od jednorazowego ogłoazsnia, Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują £ Korony 
za jednorazowe ogłoszonie 


* Stowarzyszenie robotników młodo- 
clanych w Krakowie, Grodzka 69. W sobotę 
11 b. m. o godz. 8 wieczór odczyt tow. Józefa 
Szał „Karol Marx i Fryderyk Engels". Wstęp 
wolny. 


- Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu“. 


Chłopca 
Wiślna 5. 


na stałe przyjmie Admini- 
stracya „Prawa Ludu“, ulica 


NADESŁANE. 
(Ga dzial ton rednkoga nie odpowiada). 


Właściwie było to przecież 
strasznie pocieszne! 


Wyobraź Pan sobie małą gospodę. Izba 
gościnna przepełniona przemoczonymi, ka- 
szlącymi, przeziębionymi ludźmi. Wtem je- 
den wyciąga z worka turystycznego pu- 
dełko Faya prawdziwych Sodeńskich mine- 
ralnych pastylek, potem jeszcze jeden, po- 
tem jeszcze inny, a wkońcu siedziało całe 
towarzystwo i ssało w ustach pastylki. 1 cóż 
będę się rozwodził: ani jeden nie ucierpiał 
wskutek przeziębienia, a to z: wdzięczają 
tylko Sodeńskim, które należą właśnie do 
niezbędnych rekwizytów podróżnych. Faya 
prawdziwe Sodeńskie kupuje się po 1'25 kor. 
w każdej aptece, drogeryi i w handlu wód 
mineralnych. 


Generalny reprezentant dla Austro-Węgier : 
W. Th. Guntzert, Wiedeń IVA, Gr. Neugasse 17. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


Kolińską domieszkę ao kawy. 
ENE 


Biuro adwokatów 
dra Bernarda Lauera 
i dra Ignacego Lauera 


przeniesione zostało do domu przy ullcy 
Grodzkiej I. 33. 


Zmiana iokalu. 

Od 1 sierpnia 1909 r. znajduje się 
Laboratoryum chemiczne 
Dra BOLESŁAWA DROBNERA 
przy placu Szczepańskim 2. 


Dr BOLESŁAW DROBNER 


KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 2. 


TELEFON 415 c. 


10 września 1909 A 
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we, aromatyczne melony za 2 Kor. 
dostarcza J. Müller, właściciel win- 
nic w Kishunhalas, Węgry. 


Student klasy VIII 
gimnazyalnej, znakomity pedagog, 
z powodu braku funduszów na stu- 
dya, poszukuje lekcyi do klasy VII 
włącznie lub guwernerki na miej- 
scu. — Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje dział inseratowy „Naprzodu“. 


Miód akacyowy, 
tegoroczny, kuracyjny dla piersiowo 
chorych. 5 kg. blaszanka 10 K. frco. 
Ludwik Haupt, kierownik szkoły 

Ułaszkowce, poczta loco. 


Poszukuje się 
celem kupna sklepiku lub trafiki 
w Tarnowie, lub w miasteczku pre- 
wincyonalnem, łaskawe zgłoszenia 
do Działu inseratowego „Naprzodu“. 


MOCZENIE W ŁÓŻKU. 


Natychmiastowe odzwyczajenie za- 
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie. 
Instytut „SANITAS“ 
VELBURG, P 83 BAWARYA. 


Na śluby 


polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Gu ikowskiego ul. Pędzichów 
18, Telefon 336. 


Deserowe winogrona 
kuracyjne słodkie (Chasselas) 5 kg. 
K 250 wysyła Dr. Horwath w Szen- 
tendre (Węgry). 


99999 


>m Z dostawa do domów 


© JAN MICHALIK 


Ważne dla swoich i przejezdnych!? 


Restauracya i Mleczarnia Warszawska 
Władysława Hajto 


w Krakowie, ul. Wiślna S (róg Gołębiej) 


poleca 
znakomitą kuchnię mięsną i jarską. Abonament miesięczny na Śnia- 
dania, obiady i kolacye. Na żądanie wysyła się obiady do domów. 
Dzienniki krajowe i zagraniczne. 
Bilardy najnowszej konstrukcyi. Lokal otwarty od g. 6 rano. 


BSG Piwo okocimskie i wina owocowe. “JENE 


dowolnych porcyach w specyąlnie na ten cel 
hermetycznych puszkach „Hygieniczna czystość“ 
poleca ` 


KRAKÓW, 
7 FLORYAŃSKA 45. 


Ca” 


Zawiadomienie. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
iż istniejącą od lat 20 restauracye i kawiarnie 
przeniosłem z lokalu przy ul. Lubicz 1 naprzeciwko do 
domu własnego przy ul. Pawiej L. 2, róg ul. Basztowej. 

Lokal urządzony jest z komfortem i odpowiada 4 
, wszelkim wymogom hygieny. 4 

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecam się nadal 
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności. 

B. Rosenstack. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


Ciągnienie nieodwołalnie 6 listopada 1909 roku | 
o godzinie 8 wieczór, na Schottenring 11. 


Wiedeńska c. k. Loterya Policyjni- 


1 los kosztuje 1 koronę. 
I główna wygrana 30.000 koron wartość 


Losy do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, * 
lekturach loteryjnych i trafikach. 


Pokój 
umeblowany, obszerny i jasny za- 


raz do wynajęcia. Plac Groble 15.1. 
na prawo. 


STORY 


patyczkowe, żaluzya deszczułkowe, 
rolaty płócienne z samozwijaczem 
prawdziwie amerykańskim, najle- 
pszej jakości, po bardzo przystę- 
2a cenach, poleca "Fabryka rolet 
żaluzyi pod firmą WŁADYSŁAW PĘ- 
DZIWIATR, Dębniki przy Krakowie, 
ul. Podgórska L. 18, dom własny. 
Zamówienia na prowincyę usku- 
tecznia się odwrotną pocztą. 


Dla zwiedzających 
Pamiątki miasta Krakowa 
jest jedynynny i niezbędnym; 


PRZEWODNIK KSIĄŻKOWY 


z opowieścią o 54 rycinach napisany 
przez St. Cyrankiewicza zawiera na 
644 stronach, o Kościołach krakow- 
skich, w których znajdują się reli- 
kwie świętych błogosławionych, 
Pomniki, Grobowce Królów Polskich, 
Bohaterów, wieszczów zasłużonych, 
Kardynałów, Biskupów, Prałatów. 
Kanoników katedralnych krakow. 
Tablie pamiątkowych i nagrobków 
tak po kościołach umieszczonych, 
jak też na cmentarzu Krakowa, 
Zwierzyńca, Podgórza. Spisanych 
alfabetycznie, oraz kapilc w Katedrze 
ua Wawelu, N. Panny Maryi, 00. Do- 
minikanów w Krakowie. 
Gana Przewodnika koron 5, do naby- 
cia w księgarniach. 


a 


PIERWSZA KONCESYONOWANA PRZEZ C. K. NAMIESTNIC?; 


Szkoła Rachunkowości Państwow? 


i Buchalteryi 


JOZEFA TOBICZYKA | 
w Krakowie przy ulicy Szujskiego b » 
podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty % 
17 stycznia 1909 r. L. 43188 inspekcyi e. k. Władz szkolnych: 
Obok głównego kursu, który się rozpoczyna 6 września ©: 
otwarto dla kandydatek i kandydatów, mających zamiar P | 
gotować się w krótszym czasie do państwowych egzaminów 7 tl 
chalteryi i rachunkowości państwowej, specyalne oddziały 0 
pniowej nauce, na które można się zapisywać każdego €”4 
Wykłady odbywają się oddzielnie dla Pań, osobno dla Panów. 
szenia przyjmuje codziennie od g. 3—6 po połudn. kierownik $2 
J. Fobiczyk, Kraków, ul. Szujskiego L- 1 


Zarobić 
może każdy od 100 do 300 EK 
miesięcznie i więcej, jeżeli po 
energię i chce zarobić. Zgłoś 
pisemne pod „Energia* do 
inseratowego „Nadrzodu*. 


ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710. 


Do wynajęcia | 
4 pokoje duże, widne na I piętrze, 
obecnie warsztat introligatorski przy 
ulicy Krakowskiej 25 od paździer- 
nika. Pokój i kuchnia także do wy- 
najęcia. Wiadomość: Hotel pod Różą. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, 


—. ty 
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